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is
Energicznym wysiłkiem powstał raz jeszcze i pod­

szedł do kasy, otwierając wszystkie szuflady, wszy- 
Twarz jego rozgorączkowaną pokryła

Niema ich, niema — powtarzał obłędnie.
Od s*a*° * ^iema *cb ^utaj 1—

ie^n a ** Slę dl) mn*e * przer z łem się wyrazem 
*“  błędne były, nieprzytomne, straszne.

rucbem podniósł ręce do skroni i wy- szeptał Jak śme gorąc> kQŴ m .

to o*d̂ Ć ?  m i ’ Przypominam sobie... S howałem 
Nifi vo\ tok, schowałem... Ale gdzie? gdrie?
słll mc n*e wiem •• Muże w książkach... J izv,
Boże m W ^ kack,ł* w których... mój 

q  . lorycn...
noknin^n?j*a ni©spokojnie biegały po całym 
swnJu azi?*em> że biedak, pod wpływem nocnych 
i Dam fi**™ w*dzeó> tracił teraz przytomność umysłu 
r7 n«.J Wyglądał na człowieka, który tonio a nie ma 

£ się uchwycić, aby się ratować, 
kiedir u je?zcze P,zy otwartej kasie i w chwili, 
na 7 i Ia* s,$ odwrócić, zachwiał się i byłby runął 

ziemię, gdybym go bvł w ramiona nie pochwycił.
Gdzeż one są? Gizież je ukryłem? —  po- 

arzał obłędnie. — Przecież tu... tu być powinny! 
sed • °  w<*wczas właśnie, w t-j samej chwili, panie 
v*zio, weszła do pokoiu dozorczyni, pani M michę 
grzała na<*, stojących napiz^ciw siebie przed roz­

wożonymi papierami. Musiałem i ja być niespokojny 
zmieszmy, bo silne wzruszenie ogarnęło mnie. i nie 

pozwoliło słowo wymówić. Na widok jej, R y^re 
marszczvł brwi i rz kł gwałtownie:

Cjego pani sobie życzy ? N - trzeba mi nic, 
P szę odejść i nie wchodzić, aż z dzwonię!

Ale pani M >niche miała czas zobaczyć k«sę 
otwartą i nas'e niezwykle pomieszme twarze. Pa- 
P ry rozrzucone w szifl idach musiała wziąć za pa- 
p ry wartościowe. Rozumiem, że łatwo mogła się 
pomylić i oskarżyć mnie następnie. Było pomiędzy 
mną a K v rem coś tragicznego, co me nngło ujść 
jej uwagi. Kobieta ta przeczuła to i odgadła. Ale 
to co nastąpiło po jej wyjściu, było stokroć tragi-

7  “ i s^* że mól biedny przyjaciel 
szalał. W  mózgu )ego przemęczonym musiała się 

uugrywać straszna walka pomiędzy wolą lego i cho-
no» u • Cląs:le pl? y kasie> chwieW  się lekko na 
Dom a* resztką sił umysłowych starał się przy-
złożni ’ wyna,fźć ślild kryjówki, gdzie mogły b\ć
szalon6  te n!eszcz<3sne obligacye. Widziałem, jak
zwykłom wysiikiem Przywoływał gorąco ostatni błysk
memofl en.er^1̂  opieraiąc się ogarniającej go
pomni#* * ^óra Pamięć jego pokrywała za*
rażen i*6?1’ torz ĉ w°k°ło oizy, powiększone prze 

mfm i gorączką.
przeć t 0  okroPny widok, panie sędzio, ta walka 
na z panr*^c  ̂ która uciekała nagle, zanikała, może 
(j0  awsze. D*eszcz zgrozy mnie wstrząsnął od stóp 
naw t ,V’ dreszcz’ którego nie doświadczałem nigdy, 
wyr t  wówczas, kiedy, panie sędzio, ogłoszono mi 
kied i  0 skarŻ8 facy mnie o morderstwo R v*ra —  
iak 7 • n,Pszczesny, szalony człowiek rzucił się 
pale *Ier? dzi^  na pozostałe papiery, ujął w chude 
L  6  1 ie, darł rozpaczliwie, nie zdając sobie 
k ł o ś Z co rob’ ’ Wkońcu rzucił je ze wście

^  na ziemię, wołaiac nienaturalnym głodem: 
7 Aef~~i dekoracyel T k, d^knraoye! Te mi po- 
iap«? r! ^^znaki» nagrody! Ztbawki dziecinne, pa- 
J d »  czegóż to mi jest potrzebne? Czy to jej 
życie?4110̂  ŷcia  ̂ przeklęte, przeklęte moje

S niech jego dziki, szalony, rozlegał się po pokoiu. 
której się nie spodziewałem u niego, deptał, 

miażdżył walijące się po ziemi resztki dekoracyiy 
cz w pewnej chwili zachwiał się silnie i wyszeptał: 

r* Duszę się! Jerzy, ratuj!
Ksuciłem się do niego i pociągrą>em go do ka- 

Fdz*e 8°  ułożyłem, jak mogłem najwygodniej, 
mnie Ppwny, że to już koniec jeg« męki i lęk
moo-ł °£arn^  uagły. Byłem sam z nim i odejść nie 

r^em, aby pobiedz po ratunek, 
jakże po cbwd* odzyskał przytomność. Ale
mówićm0^łe-m po ta^'em zemdleniu i napadzie sz -̂łu 
pozost m*U 1#S7jCze 0  c<̂ rcft 1 0  majątku, jaki chciał jej 
c a ł k i * 1Ć? ^ reszt ’̂ sam o tem nie wspominał i nawet 

z T  ?aPomuiał o poprzedniej naszej rozmowie, 
wkrór mówić jakieś dzieciństwa, o tem, że 

wyjdziemy razem, tworzył projekfca.

—  Pojedziemy do lasku bulońskiego — mówił, 
uśmiechając się — Tam zjemy ś uadauie... a potem 
udamy się do Aten... Wiesz. J^rzy... d> At^u... 
Zawsze pragDąłem być  w Grecyi. T\1j  iuż podró­
żowałem w swojem życiu, ale tego kraju me zwie 
dziłem jeszcze...

Mijaczył najwidoczniej, jak w pierwszych dniach 
choroby. Mówiłm sobie: Maszę poczekać, może jutro 
po dobrze spędzonej nocy odzyska przytomność umy­
słu i przypomni sobie wszystko. Mam jeszcze kilka 
dni przed sobą... Mówić z mm dzisiaj o tem, byłoby 
wieikiem niebezpieczeństwem 1

Pomogłem mu zamknąć do kasy porozrzucane 
po ziemi papiery, w części zniszczone i podane, 
czego nie zauważvł wcale... Dziwny, tępy uśmiech 
osiadł mu na twarzy —  ruchy jego były sztywne, 
automatyczne.

Po chwili rzekł cicho:
— Jestem bardzo zmęczony i senny, myślę, że 

zasnę. M żesz już odejść, ale wióć niedługo.
Pozostawiłem go więc i odszedłem. Wyciągnął 

się wygoduie na kanapie, a kiedy, przed ode,ściem 
jeszcze, okrywahm go szalem, wyszeptał:

—  Ach, spać, spić — to tak dobrze módz usnąć 1
Na razie nic mu nie groziło. Mówiłem sobie,

powrócę jutro. Jutro próbował będę obudzić znowu 
ten umysł przjćanony i wskrzesić drzemiącą wolę. 
Jutro pamięć mu wróci i wtedy przypomni sobie 
może, gdzie, w której książce ukrył obligacye, cały 
maątek jego córki. Jutru! Jest to słowo, które się 
tak często wymawia lekkomyślnie, a którem się nie 
powinno posługiwać, kiedy cbodz o iz*czy ważne!

Nazaiutrz, panie sędzio, miałem uj z ć mojego 
przyjaciela bfZ żyoia, zamor lowan^go niecnie, leżą­
cego z gardłtm rozciętem! Z imordowany! Ale przez 
kogo? C^łowieK, którego obecnie osadziliście w wię 
zieniu, pedrózował wiele i zdrlika przybywa. Ruyere 
był konsulem w Buenos Ayres Przypominam panu 
sędziemu słowa mojego przy laciela, wyrzeczone w dniu 
ostatniego naszego spotkania:

—  Spotkałem tylu nędzników na świecie. —  
Oto cała prawda, panie sędzio 1 Powinienem był, 
przyznaję, wyiawić ją panu wcześniej. Ale teraz pan 
zrozumie, że nie łatwo mi było zdradzić t jemnicę, 
zawierzoną mi pod przysięgą. Musiałem wyd*ć opinii 
puilcznej nazwisko kobiety i człowieka, który nie 
był w niczem winien temu nieszczęściu i wyjawić 
to, co R v re od łat wielu tak starannie ukrywał. 
A zresztą, tak, jak już mówibm panu sędziemu, 
zdawało mi się, że ta prawda powinna b)ła sama 
ze siebie wystąpić na jaw. Kndy zostałem zaareszto­
wany, przez pewien rodzai szalonej brawury chcia­
łem czekać na sprzyjające mi okoliczności, na los 
ślepy, który zniweczyć mógł w jednej chwili wszy­
stkie oskarżenia na mnie nagromadzone. I zapaliłem 
się do tej gry. Chciał m śmiało stawić czoło i oskarże­
niom pana, panie sędzio i losowi, któiy w tak dzi­
wny sposób zadrwił sobie ze mnie. Ani na chw lę 
nie przypusz z łem, że ta okrutna pomyłka mogła 
trwać długo. 1 ożyłem na swoje szcz« ście. na wygraną 1 
Przecież tylko ztleż^ło rdemnie ztkcńczyć jednem 
słowem tę smutną k'rmd ę, ale,jak powiadam, wa* 
haitm się i dobrow»luie znosiłem ciężar tego upor* 
nego wahania, bo słowem tem było nazwisko ko­
biety !...

— Nie zapytałem pana dotąd o to nazwisko —  
odparł Giaory -  chociaż, jako sędzia, mam prawo 
do tego.

— Nie chciałem go wydać urzędnikowi policyi — 
rzekł J-rzy Muntin — ale człowiekowi uczciwemu 
zawierze je z całem zaufaniem.

— Niestety, jes em tutaj tylko urzędnikiem — 
odpowiedział pan Ginory. — Ale wiedz pan, że 
i tutaj posiadamy tajemnice, nieznane nikomu, tak, 
jak się to zdarza w życiu prywatnem.

I wtedy Jerzy Mont n wymienił nazwisko, które 
nosiła przed prawem i ludźmi, ta, którą Piotr Ruyere 
nazywał córką swoją.

XV.
Dla pana Ginory’ego, pana Leriche i B rnaideta 

od tej rozmowy sprawa morderstwa, popełnionego 
na panu R y re, zupełnie wyjaśnioną została. Nie 
b\ło już ż*duych wątpliwości. Prawdziwym mor­
dercą był Karol Prades.

Paweł R idier, zapalony w swoim zawodzie re­
porter, dowiedział się pierwszy o aresztowaniu mło- 
d' go człowieka i, porzucając artykuły o „Damie 
w  (z^rnitt, przerzucił się hatychmiast na sensacyiny 
artykuł, w którym donosił o wHkiej zmianie w śle­
dztwie i z bu nej swojej wyobraźni wycisnął wiele 
nieprawdopodobnych szczegółów z życia nowego 
oskarżonego. Ludwika Pradesa. Nazwał go przede- 
wszystkiem Cirlosem Lud< vicęm Pradesem i przed­
stawił go swoim czytelnikom jako poskramiacza

dzikich zwierząt, cowboy^a, władającego z równą zrę- 
cziością amerykańskim rewolwerem jak me l* syka li­
skiem „iassoa przeciw wrogom swoim Anglikom. 
PdWtł Ridier koloryzował z namiętnością malarza 
opowiadanie swoje. Według jego przekonania Cailos 
Prades, przebywający ni* gdyś w Buenos Ayrus, ży­
wił śmiertelną nienawiść do byłego konsnlt, za jakiś 
czyn leszcze niezbadany i tem tłumaczył popełnioną 
zbrodnię. Nie był to zwykły rzezimieszek, chciwy 
pieniędzy, który jei dokonał, ih  oszalały mściciel, 
wymierza ą^v sam sobie dawną upragnioną sprawie­
dliwość. . W  jednym znów z artykułów swoich pomy­
słowy reporter zapmz-zał się w niejasne i tajemnicze 
przyczyny. Cailos Prades był znowu narzędziem 
jakiegoś stowarzyszenia mściculi, być może nawet 
zagorzałych anarchistów. To znowu wspominał dy­
skretnie o jakiejś rywalizacyi w miłosnej dramaty­
cznej sprawie, której republika argentyńska była 
niegdyś widownią.

J-dnem słowem, potri fp zręcznem swojem pió 
rem wywołać zainteresowanie publiczności i postawić 
młodego człowieka, prowadzonego przed kilkoma 
dniami do aresztu przez Bernardeta, w zajmującem 
oświetleniu.

Dziwnym zbiegiem okoliczności, reporter intui­
cyjnie odgadł jedną część prawdy.

Piotr R y *re był ofiirą swoiej przeszłości. I ta 
przeszłość właśnie uzbroiła rękę zbrodniarza, z któ­
rym się spotkał oko w oko w mieszkaniu swojem 
przy bulwarze Clichy.

Przed latami jeszcze, w Buenos Ayres, były kon­
sul przystąpił był do wielkiego przedsiębiorstwa rol­
nego i stał się współ likiem człowieka, którego gry 
hazardowne i prźerozmaite speki lacye zrujnowały 
doszczętnie. C ;łowiek ten, umieraiąc, pozostawił 
dwoje dzieci. Mh*dą dziewczynę, którą nawet Ro- 
y re przez czas jakiś miał zamiar poślub ć i młod­
szego od niej — syna. Dwiema temi biednemi isto­
tami, k^óre pozostały po likwidacyi m&iątku ojca 
bez możności do życia, zaopiekował się R v jre. J«n 
Prades, p»z^d popełnieniem samobójstwa, gdyż innego 
w y śca  dla siebie nie widział, oddał dzieci swoje 
pod jego opiekę.

Carlotta, obdarzona nńzwykłą urodą, byłaby 
wkrótce została żoną byłego konsula, lecz śmiei ć 
przjdwczesna zabrała ją, pozostawiaiąc w duszy 
R y^ra niewygasłe dla niej serdeczne wspomnienie. 
Wspomnienie to często w następnych latach nawie­
dzało go. kiedy, si« dz^c w mieszkaniu swojem przy 
bulwarze Clichy. zagłębiał się corłz więcej w roz­
myślaniach swoich samotnych, zdJeka od ludzkiego 
gwaru i ciekawości krewnych.

—  M >że ta umarła byłaby mi dała to szczęście; 
którego szukałem przy matce M^rty — myślał często 
R v re, wspom;nająć lata minione. —  Przynajmniej 
dziecko jej nosiłoby teraz moje nazwisko i miałbym 
je przy sobie.

I smutek tego rozczirowania i żal za tem iasnem 
widzeniem, tak wcztś ue rozwianem, mieszało się 
z goryczą miłości mtdjzwihne] i zatruwało dalsze 
dni jego życia

Chrąc zm 1 źć jakąś pociechę w swej boleści, 
R vere przelał na brata Carlotty serdeczne u *zucie, 
jakie miał dla niej. Pozatem chciał zadośćuczynić 
ostatniej prośbie zmarłego.

Svn J«na Pradesa b\ł naturą gwałtowną, żądną 
życia. Przyjmował dobro^z ejstwa swojego opiekuna, 
jak rzecz, należną sobie. Te dwa nieszczęśliwe widma, 
zjawiają ce się w wsoommemu R yera. ojciec z roztrza­
skaną głową od kuli rewolweru i siostra, umierająca 
w pierwszyth latach mł<*d< ści, zapewniały młodemu 
Karolowi życzliwość i współczucie R y^ra.

— Był wspólnikiem mojego ojca i narzeczonym 
siostry — pocie* z ł się. —  Mogę z tego ciągnąć 
ładne korzyści. Dej Boże, ażeby wszyscy mieli po­
dobnych opiekuuówl

Al^ pomału, ciągłe żądania Pradesa, który twier­
dził, że ma prawo do dzielenia się kasą  z ws ó*pra­
cownikiem jego ojca, zaczęły drażnić R yera. Miody 
Prades nie prosił iuż, lecz wyraź ue i to w tonie 
nie zawsze odpowi* dnim stawiał swoje wymagania. 
R vere stał się wkrótce dla tego lekkomyślnego 
człowieka i zapalonego eracza żyjącą maszyną do 
regułowańia jego długów, wzrastających z dniem 
każdym.

Jednego dnia jednak R^yere, doprowadzony do 
ostateczności zuchwalstwem swojego pupila, oznajmił 
mu kategorycznie, że więcej już na jego pomoc liczyć 
nie może.

Było to w B ienos-Avr*»s. przed samvm powro­
tem konsula do F *ancyi. R v re złagodził to swoje 
stanowcze postanowienie o^tatniem dobrodziejstwem. 
Wręczył młodemu P adesowi dosyć znaczną sumę, 
dzięki której mógł czas jakiś żyć spokojnie, czekając 
na dalszy los szczęścia i pożegnał się z nim obo­
jętnie.


